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Okropności wojny.
(L»o illustracyi tytułowej).

Gdy nad krainą jakąś rozpali się pożoga woiny, 
nie darmo z kraju tego uciekają me ty k o  ludzie,

padku działała jeszcze bardziej nienawiść rasowa, 
która, zwłaszcza u Turków, spotęgowana była reli 
gijnem przeświadczeniem, że Koran wprost nakazuje 
mordować „giaurów“ To też wsie i miasta, nad 
którymi zajaśniała pożoga wo,enna, padały pastwą

pozwala. W  ślad za ustępuiącemi kolumnami tureckiemi 
szły wojska pań<tw sprzymierzonych, a widząc mordy, 
dokonywane na chrześcijanach, mściły się na ludno­
ści tureckiej. T. k n. p. w jednej miejscowości ka­
zano Turkom skakać przez miecze, ostrzami ku gó-

Jen»r-ilny insoektor aim>i au»t-y»c*i- j, Ckrr d v B"et <>ndorf ( >o eywilnemn) na dworm 
w Bukareszcie rozmawia z auitryack m attadić w. jsiow j m.

Z gon  a r e y p a s te r z a  w a r s z a w s k ie g o : Ś p, ksiądz 
arcyDisknp Winc<-n'y Pooi«l

(Fot. St. Bogacki, Wtrszawa).

ale i zwierzęta. Ilekroć razy historya ludów notuje 
w swych kromkacn wojenną za win u hę, w ślad za 
nią znajdujemy opisy straszny.h prze,ść, jakie prze­
żuwają mieszk. ńcy okolic, nawiedzonych wojną.

Ooecua wojna bałki-ńska pod tym wsględem była 
moz- krwawsza, mż jej poprzedniczki w ostatnich 
dziesiątkach lat. Poza roznamiętniemem, jakie obu­
dzą w stronach walczących sama wojna, w tym wy-

D y p lo m a ty ezn e  p o d ró ż e :

ognia, a m ieszkrtry ich bywali niejednokrotnie w pień 
wycinani. Mordowano z wyrrfhowanem okrucitń 
stwem. Kobietom obc nano piersi lub ręce, brze­
miennym rozcinano wnętrzności, dziec om rozbijano 
główki o belki i drzewa. M żczyzn męczono często­
kroć w sposób, którego wprost groza opisać nie

rze zwrócone; który źle skoczył, ginął pokaleczony 
wśrOd męczarni.

Grozę położenia powiększyła jeszcze zaraza, która 
zaczęła dzi-siątkować zarówno ludność, jak i wojska. 
Lndz e padali setkami i ginęli bez r  tunku w ro­
wach przydrożnych, a zwłoki k h  zwłóczono na stcsy

Z gon  a re y p a s te rza  w arszaw sk iego : ś. p. ki. arcybiskup Wincenty Popiel na katafalku. (Fot. Maryan Fuks, Warszawa).


